ROK XXII 


ANDRZEJ STRUG 


ŻÓŁTY 


Nie czepiały się Evy żadne plotki, najbrudniejszy 
brukowy reporter teljetonista, podający „nouvelles 
mondaines“, choć Żył z szantażu, nie ośmielił się niśdy 
słabrykować na jej rzecz insynuacji, dwuznacznego 
napomknienia. Podobno umiała w zarodku poskromić 
nawet aspiracje bliskiego doradcy cara, jakiegoś tam 
najprzedniejsześo z Romanowów księcia krwi. Swo- 
jego czasu opowiadano o tem w Piotrogrodzie dras- 
tyczne szczegóły. Miała go wyrzucić za drzwi i to bez 
żadnej przenośni i bez niczyjej pomocy — poprostu 
własnemi rękami i siłą znakomitej, rekordowej lek- 
koatletki, 

— Jak? Zrobiłam to zupełnie zwyczajnie, jakby 
to było w studjo, podczas nakręcania pierwszego lep- 
szego filmu. Zresztą Rosja, nawet ta z przed dwuch 
lat robiła na mnie wrażenie dobrze zrobionej sztuki 
filmowej. Wojna, dwór, ogrom i rozmaitość kraju, je- 
go osobliwości i tajniki, no i taki wspaniały filmowo 
Rasputin... Teraz na bezmiernym ekranie Rosji lud ro- 
syjski wyświetla serje przyśnione, nieprawdopodobne 
w swojej dramatycznej potędze. Szkoda tylko, że to 
rzeczywistość, nie fikcja. Zresztą sztuka naśladować 
to będzie w ciągu długich, długich lat. Już widzę siebie 
i jako uwięzioną córkę cara i jako ofiarę bataljonu ko- 
biecego imienia Kiereńskiego i jako krwawą bolsze- 
wiezkę. Ileż tam się przerobiło i dokonało w ciągu 
kilku miesięcy, od marca do listopada... A mówią, że 
to tylko manjera filmowa nagromadza wypadki. 
Biedna ta moja sztuka, ileż bogatszy jest teraz nasz 
czas, jakże szczęśliwi są ci, którym będzie danem 
przeżyć tę całą wojnę... 

— Tak, obserwatorzy, widze, ale upewniam pa- 
nią, że nie aktorzy, w każdym razie nie wszyscy — 
zauważył cierpko generał Sołomow, 

— Mnie już śmiertelnie znudziła ta epopeja, na- 
wet nie ciekawy jestem końca — ziewnął arystokra- 
tycznie młody dyplomata. 

— Niech pan dla urozmaicenia sprobuje okopów 


2) 


— rzucił od niechcenia jednooki porucznik strzelców 


alpejskich, o twarzy w szwach i w bliznach. 

— Ach, gdybym to ja mogła zakosztować oko- 
pów, grozy szturmu, ognia działowego — westchnęła 
Eva. 

,— To się tak mowi.. Niema kobiety na świecie, 
dtóraby zniosła dolę żołnierza bodaj przez jeden mie- 
siąc. To jest ciężkie, to okropne, plugawe i podłe. 


— A ja panu odpowiem, że mogłabym być żołnie- 
rzem nietylko przez jeden miesiąc, wytrzymałabym 
wszystko, przetrwałabyin na froncie całą wojnę, nie 
gorzej od każdego z was. 

— Brawo! 
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KRZYŻ 


— Niech pani dziękuje Bogu, że panią stworzył 
kobietą. 

— Czyż to znaczy. że pan, panie poruczniku, wo- 
lałby na ten czas nie być mężczyzną? 

— Nie wiem, cobym wolał. Nie lubię tylko, gdy 
sobie ktoś żartuje z wojny. Mojem zdaniem, tego nie 
wolno nawet takiej znakomitej kobiecie, jak pani... 
Przepraszam bardzo — widzi pani, nie jestem salo- 
nowcem, jestem człowiekiem z okopów. Nie znam się 

1a żartach... 

— Ja żartuję? Ależ od wybuchu wojny nie prze- 
staję się buntować, że wasze głupie prawo wojskowe 
nie pozwala mi walczyć. Z początku starałam się o to 
zupełnie poważnie, miałam nawet protektorów w War- 
Oftice — wniosłam podanie na imię królowej — na- 
wet mi nie odpowiedziano, W roku szesnastym pewien 
pułkownik rosyjski zabrał mnie na front w przebraniu 
za podrobionym dokumentem. Cóż, kiedy mnie wszy- 
scy po drodze poznawali i nigdzie nie dojechałam, po- 
tem jeszcze musiałam na wszelkie sposoby bronić 
pułkownika, któremu protokuł spisany o tem zajściu 
na okopach zepsuł całą karjerę.. Napisali tam, że 
przemycił ze sobą kochankę... Brianiąć ŚO, dobinelam 
właśnie do owego wielkiego księcia... 

— Na miłość boską i na cóż pani potrzebne te 
wrażenia frontowe? 

— Nietylko wrażenia. Ja chcę na sobie samej 
doznać wojny. Ja się wstydzę być daleko od kul, 
zawsze bezpieczną, śdy od trzech lat krew się leje, 
bo to mnie boli i poniża, 

Młody dyplomata powstał, nieznacznie spojrzał 
na zegarek, skłonił się z wdziękiem i znikł w tłumie 
gości. Oszpecony porucznik uśmiechnął się do Evy. 

— Umie pani dośryźć naszym dekownikom, ale 
1 to nie pomoże. Kto przez trzy lata zdołał się ustrzedz 
frontu, ten wytrzymał już wszystkie docinki i poni- 
żenia. Strach jest wielką potęgą. 

— Nie miałam zamiaru dokuczyć temu pięknemu 
panu i mniejsza o niego... Pan mówi o strachu — otóż 
to jest właśnie najmocniejsze, co mnie ciągnie na 
front. Bo ja się nie boję nicześo, niśdy ani razu nie 
zaznałam strachu, nawet w dzieciństwie... Bywałam 
w różnych tarapatach, w ciągu dwuch dni siedziałam 
na mieliźnie na maleńkim parowczyku, zalewanym 
przez fale. Statek kruszył się i trzeszczał, wicher sza- 
lał, znikąd nadziei pomocy i wszyscy się strasznie ba- 
li. Drugiego dnia, gdy ich morze dobrze zmogło, nikt 
się już niczego nie wstydził, strach obnażył się w każ- 
dym. Modlili się, płakali, rozpaczali, dochodzili do 
obłędu — a ja nic. Ci ludzie mnie bawili, groza po- 
łożenia zachwycała mnie, wiedziałam, że wszyscy mu- 


szą zginąć i ja też — ale ani jednego momentu stra- 
chu. Potem, gdy z wielkim trudem uratował nas jakiś 
przygodny żaglowiec, żałowałam, że to skończyło się 
na niczem. 

_— Wiem, panią kusi niebezpieczeństwo, panią 
ciągnie śmierć. Tacy nie znają strachu. Nie zazna- 
łaby go pani i na froncie... 


— Kto wie... Nasłuchałam się tyle o straszliwo- 
ściąch nowoczesnego boju... 


— To prawda, ale żołnierz z czasem przywyka. 
Działa hypnoza dyscypliny, czyli absolutna, katego- 
ryczna przemoc nad wolą jednostki. Wola żołnierza 
jest złamana, zanim jeszcze wejdzie on w słerę ognia. 
Armja nowoczesna jest to szatańsko mądra i precyzyj- 
na machina — opanowuje ona w żołnierzu każde włó- 
kienko mózgu i sparaliżuje w nim odwieczną potęgę — 
instynkt życia, nadwyręży i drugą, jeszcze mocniej- 
szą — strach przed śmiercią, zśnębi, sponiewiera 
w nim jego ludzkie jestestwo. Ona odgrzebie w cy- 
wilizowanym człowieku — a jest nim dzisiaj każdy, 
nawet najciemniejszy chłop z Owernji — zatracony 
w czas pokoju dziki, pierwotny instynkt gromady, 
poczucie zaśrożonej zbiorowości, upodobni stworze- 
nie bez rozumu do ślepego termita, Armja ma dużo 
sposobów na to, co pani nazywa strachem przed 
śmiercią, odbiera duszy ludzkiej wszystko, a więc 
i strach, pędzi w ogień opętańców ślepych niewolni- 
ków. [Inaczej wojna byłaby niemożliwą. 


— A jednak z czasem i ten ślepy niewolnik po- 
trałi się otrząsnąć z hypnozy? Cóż wtedy staje się 
z wojną? 

— Pani mówi o naszych wiosennych buntach 
w szóstej armji.. Miało to miejsce w kwietniu, a te- 
raz mamy listopad — i front stoi mocno. Należałem 
do komisji śledczej i znam te rzeczy do gruntu. To 
były zwyczajne burdy, a w pewnej mierze protesty, 
i to słuszne, przeciwko nadużyciom. 

' — Ja wiem, że pan mi nie powie całej prawdy 
i słusznie, bo to wielka tajemnica. Obawiam się jed- 
nak, że się to może powtórzyć i jeżeli Niemcy spo- 
strzegą się wczas, uderzą i przełamią front. A je- 
szcze teraz, gdy po Caporetto musieliśmy posłać 
Włochom na ratunek tyle dywizji francuskich i an- 
gielskich, chyba ze trzydzieści? 

— No, nie, tylko sześć naszych i cztery angiel- 
skie ale za to z Foch em; ten sam starczy za sto ty- 
sięcy żołnierza, 

— Jakżebym 
wodza... 

— Dla pani nie istnieją żadne trudności. Niech 
pani tylko wyrazi życzenie, a staruszek sam zapuka 
do pani drzwi. I on kiedyś bywał w kinie i zachwycał 
się panią, jak cały świat. 

— Więc i pan również? 

— Jeszcze jak.. Wczoraj widziałem panią 
w filmie „Trwać!', Jest pani wspaniałą, gdy pani 
prowadzi żuawów do ataku z szaleństwem męstwa 
w oczach, z kokardą alzacką na głowie — a do tego 
Marsyljanka... Ludzie warjują.. Co za potężna 
hypnoza! Pani pracuje na front i na tyły, pani wy- 
twarza haszysz wojenny — na przetrwanie... 

— To bardzo nieznaczna rola, posągowo-deko- 
racyjna. Niecierpię sztuk tak zwanych patrjotycz- 
nych A z innych moich kreacji, w której się panu 
podobałam najbardziej? 

W poszarpanej twarzy porucznika, na której 
szramy i brózdy wypisały piętno srogości, zapaliło 


chciała poznać tego wielkiego 


się uniesienie. Całe towarzystwo skupiło się dokoła 
nadzwyczajnego dodatku gazety, a czytał go donoś- 
nym głosem, drgającym ze wzruszenia, jeden z naj- 
szanowniejszych gości dzisiejsześo wieczoru, senator 


Guillet - Goudon. 


— Pani.. Widziałem panią w wielu rolach, we 
wszystkich... Znam pokorną, skrzywdzoną, wierną 
Jane z „Zaułka , w „La Chope de Montrouge“ zbrod- 
niarkę bez czci i wiary, i wspaniałą rozpustnicę pa- 
nią Déstalguez z „Circe , i świętą bohaterkę, siostrę 
Inocentę z „Pożaru Saragossyy .. W duszy Evy 
Evard są wszystkie role! Pani musi być czystą i bo- 
haterską, i wierną, i cudownie czułą, ale tak samo 
jest w pani demon zepsucia bezwstydny i jawno- 
órzeszny. Pani może za cenę swego życia uratować 
człowieka i może go pani zgubić dla prostej fantazji. 
Może się pani wznosić na szczyty heroizmu dla swojej 
ojczyzny i zarówno dobrze gotowa pani zdradzić naj- 
świętszą sprawę. Jest w pani najlepsze i najgorsze, 
wszystko ma swój czas i zawsze jest szczere... Pani 
jest chimerą! Na szczęście dla siebie i dla innych 
znalazła pani upust w sztuce — ale niech panią Bóg 
strzeże, byś się pokusiła zagrać kiedy w prawdziwem. 
życiu, między ludźmi... Pani jest straszliwą ko- 
bietą... | 

Eva słuchała z powagą. 

Znikł zdawkowy uśmieszek. W jej wyrazistem, 


 przepięknem obliczu mieniło się od szybkich wzru- 


szeń. Zasłuchała się, jak dziecko, któremu opowia- 
dają straszną bajkę, Zapatrzyła się w zmasakrowa- 
ną twarz obcego przelotneśo człowieka, jakśdyby 
to był jasnowidz, nieomylny wróżbita. Skąd naraz 
taka rozmowa w paryskim salonie. Oficer nie od- 
rywał od niej spojrzenia swego jedynego oka. Opę- 
tywała go. Co za rozkosz mówić do niej, mówić 
o niej i patrzeć w jej oczy, gdy słucha. Od słowa do 
słowa wciąż rozpętywała się w nim odwaga, śpieszył 
się, by wypowiedzieć o niej wszystko, zanim się obra- 
zi, lub zanim pierwszy lepszy głupiec podejdzie do 
ich stolika i z całem okrucieństwem realizmu życia 
zburzy czar. 

„Zna ją oddawna, zna i uwielbia, jak miljony lu- 
dzi na obu półkulach ziemi. Wpatrywał się w nią go- 
dzinami, przenikał ją, odśadywał, a teraz, ujrzawszy 
ią nareszcie żywą, w całej prawdzie jej istnienia, wie, 
co mówi, jeżeli ją ostrzega. Zresztą, kiedyś, za nie- 
pamiętnych czasów, przed wojną, zanim został żoł- 
nierzem, był profesorem psychologji, badał ludzi i ży- 
cie, pisał książki o tajemnicach dusz... Niechże nie 
lekceważy jego słów. 


— Ja słucham.. Niech pan mówi! 
mówi o mnie wszystko, do samego końca! 

— Pani pozwala? 

— Ja tego żądam. 

— Dobrze. Zło i dobro, piękno i ohyda są u Pa- 
ni w równowadze. Niechże pani trzyma w surowej 
dyscyplinie swoje zło, bo zło jest ciekawsze, bo zbro- 
dnia kusi, domaga się próby, ona rzuca wyzwanie 
światu, bo ona daje rozkosz tajemną, przy której ni- 
czem jest ekstaza zmysłów i spazm miłosnego wy- 
uzdania. Żadna rozpusta ciała nie dorówna w roz- 
pętaniu tej straszliwej pokusie, by przełamać grani- 
ce moralnego nakazu i zdeptać, splugawić nie tylko. 
prawo pisane czy niepisane ale i świętość własnej 
duszy, to, co się naprawdę czci i kocha... Pani jest 
straszliwie samotna, obcuje pani tylko ze swoją chi- 
merą. 


Niech pan 


(D. c. n.). 


JÓZEF CONRAD KORZENIOWSKI 


PRZEKŁAD ANIELI ZAGÓRSKIEJ 


„ JĄDRO CIEMNOŚCI 


— To było bardzo straszne. Obejrzałem się. 
Znajdowaliśmy się o trzydzieści stóp od najbliższego 
ogniska. Jakaś czarna postać podniosła się i wielkim 
krokiem przeszła na długich nogach przez jasność, pa- 
dającą od ognia, machając długiemi, czarnemi ramio- 
nami, Miała na głowie rogi — zdaje mi się że antylo- 
pie. Był to z pewnością jakiś czarownik, jakiś zakli- 
nacz: dość szatańsko na to wyglądał. | 

— „Czy pan wie co pan robi? szepnąłem. 

— „Najzupełniej , odrzekł, podnosząc głos aby 
wymówić to jedno słowo: zabrzmiało mi w uszach, 
niby dalekie a jednak głośne; miałem wrażenie że wo- 
ła do mnie przez tubę. Jeżeli zrobi awanturę, jesteś- 
my zgubieni, pomyślałem. Nie była to oczywiście oka- 
zja do walki na pięści, nie mówiąc już nawet o tem, 
że czułem bardzo naturalny wstręt do bójki z tym 


Cieniem — z tą wędrującą i udręczoną istotą. 
— „Pan się zgubi — rzekłem, „zgubi się pan 
bezpowrotnie. 


l — Czasem, wiecie, oświeci człowieka taki błysk 
natchnienia. Powiedziałem właśnie to co należało 
"powiedzieć, choć Kurtz nie mógł zaiste być bardziej 
nieodwołalnie zgubiony niż właśnie w owej chwili 
gdy powstawała nasza zażyłość — która miała trwać 
— í trwać — aż do końca — a nawet jeszcze dłużej. 
— „Miałem olbrzymie plany“, mruknął niezde- 
cydowanie. 
>. — „Tak', odrzekłem; „ale jeśli pan zacznie wo- 
łać, roztrzaskam panu głowę — — “ W pobliżu nie 
było nawet kija ani kamienia. „Zaduszę pana, popra- 
wiłem się. 

— „Byłem już u progu wielkich rzeczy“, błagał 
głosem pełnym takiej tęsknoty, że krew zlodowacia- 
ła mi w żyłach. „A teraz przez tego idjotycznego ło- 
tra — — 

— „Pańskie powodzenie w Europie jest w każ- 
dym razie zapewnione , twierdziłem spokojnie. Nie 
miałem najmniejszej ochoty go dusić, jak rozumiecie 
— przytem byłoby to przyniosło zaiste bardzo małą 

korzyść realną. Usiłowałem rozproszyć czar — ciężki, 
niemy czar dziczy — który zdawał się Kurtza przy- 
ciągać do bezlitosnej piersi, budząc w nim zapomnia- 
ne i brutalne instynkty, pojąc go wspomnieniami za- 
spokojonych, potwornych namiętności. Byłem przeko- 
nany, że to go jedynie śgnało ku skrajowi lasu, ku 
puszczy, w stronę blasku ognisk, dudnienia bębnów, 
niesamowitego nucenia zaklęć; tylko to znęciło jego 
pozbawioną prawości duszę poza granice dozwolonych 
dążeń. I, uważacie, groza położenia nie na tem polega- 
ła że można było w łeb dostać — choć czułem bardzo 
żywo i to niebezpieczeństwo — ale na tem iż miałem 


do czynienia ze stworzeniem, do którego nie mogłem 


przemówić w imię niczego na ziemi — wzniosłego czy 
też niskiego. Musiałem, zupełnie tak jak Murzyni, 
wzywać go jak bóstwo — jego samego — wzywać jego 
własne ostateczne, niewiarygodne poniżenie. Nie istnia- 
ło dla niego nic nad nim ani też pod nim, i ja o tem 
wiedziałem. Kopnął ziemię i odbił się od niej. Do licha 
z tym człowiekiem! Nawet ziemia rozpadła się od je- 
go kopnięcia. Był samotny, a ja, stojąc przed nim, nie 
wiedziałem czy jestem na ziemi czy też pływam w po- 
wietrzu, Powiedziałem wam cośmy mówili — powtó- 
rzyłem wam zdania któreśmy zamienili — lecz po co? 
Były to pospolite codzienne słowa, znane, dźwięki bez 


znaczenia, które wymieniamy każdego powszedniego 
dnia w życiu. Ale cóż z tego? Tkwiła w nich — ja to 
czułem — straszliwa wyrazistość słów we śnie słysza- 
nych, zdań wypowiadanych wśród nocnych majaków. 
Dusza! Jeśli kto zmagał się kiedy z duszą, to ja się 
zmagałem. A przytem nie dyskutowałem z szaleńcem. 
Możecie mi wierzyć lub nie, ale umysł Kurtza zupeł- 


nie był jasny — wprawdzie skupiony na własnych 
sprawach ze straszliwą intensywnością, lecz jasny; 
1 w tem jedynie leżała moja ucieczka — wyjąwszy 


oczywiście możliwość zabicia go na miejscu, co nie by- 
ło takie celowe ze względu na nieunikniony hałas, Na- 
tomiast dusza jego uległa obłąkaniu. Znalazłszy się 
w samotności wśród dziczy, zajrzała w głąb samej 
siebie i przebóg! mówię wam że oszalała. Sądzę że za 
swoje grzechy musiałem przejść tę próbę i zajrzeć 
sam Kurtzowi do duszy. Niczyja wymowa nie mogłaby 
być tak zśubną dla wiary człowieka w ludzkość, jak 
ten ostatni wybuch jego szczerości. A przytem wal- 
czył też z sobą. Widziałem to — słyszałem. Widzia- 
łem niepojętą tajemnicę duszy, która nie zna żadnego 
hamulca, żadnej wiary, żadnego lęku, a jednak wal- 
czy naoślep sama z sobą. Panowałem nieźle nad swe- 
mi nerwami, lecz gdy doprowadziłem wreszcie do tego 
że Kurtz legł na tapczanie, obtarłem sobie czoło, a no- 
gi się trzęsły pode mną jakbym był zszedł z tego 
wzgórza, dźwigając z pół tonv na grzbiecie. A tymcza- 
sem jego tylko podtrzymywałem; kościste ramię obej- 
mowało mi szyję — a nie o wiele był cięższy od 
dziecka. | 

— Gdyśmy ruszyli z miejsca następnego dnia 


o południu, tłum — z którego obecności za kurtyną 


drzew zdawałem sobie wciąż dokładnie sprawę — 
wypłynął znowu z lasu, zapełnił polankę, pokrył zbo- 
cze masą nagich, dyszących, rozedrśganych, bronzo- 
wych ciał, Skierowałem statek w górę, potem zawró- 
ciłem w dół rzeki i dwa tysiące oczu śledziły obroty 
dzikiego rzecznego demona, który wśród plusku i głu- 
chych uderzeń bił w wodę straszliwym ogonem i ział 
czarnym dymem w powietrze. Przed pierwszym rzę- 
dem tłumu trzech ludzi, umazanych od stóp do głów 
jasno czerwoną ziemią, kroczyło niespokojnie wzdłuż 
brzegu tam i z powrotem, Gdyśmy znów zrównali się 
z nimi, obrócili się ku rzece, zaczęli tupać, kiwać gło- 
wami przybranemi w rogi, kołysać szkarłatnemi cia- 
łami; potrząsali w stronę dzikiego demona rzeki pę- 
kiem czarnych piór i jakąś nędzną skórą z wiszącym 
ogonem, wyślądającą jak zasuszona tykwa; jednocze- 
śnie zaś wykrzykiwali co pewien czas chórem szeregi 
zdumiewających słów, które nie były podobne do żad- 
nych dźwięków ludzkiej mowy; a głęboki pomruk tłu- 
mu, urywający się nagle, brzmiał jak odpowiedzi ja- 
kiejś szatańskiej litanii. | 

— ŻZanieśliśmy Kurtza do domku pilota: było tam 
więcej powietrza. Leżąc na tapczanie, patrzył przez 
otwartą okiennicę. W masie ciał ludzkich na brzegu 
utworzył się wir, i kobieta o włosach upiętych 
w kształt hełmu, o ciemnych policzkach, zbiegła aż na 
skraj wody. Wyciąśnęła ręce przed siebie, krzyknęła 
coś, i cała ta dzika tłuszcza podjęła jej okrzyk 
wrzaskliwym chórem, skandując go szybko, bez tchu. 

— „Czy pan to rozumie?“ zapytałem. 2 

— Patrzył wciąż ku brzegowi rozośnionemi, pra- 
gnącemi oczami, z wyrazem pełnym tęsknoty i niena- 


wiści. Nie odpowiedział, ale na jego bezbarwnych 
wargach zarysował się uśmiech — uśmiech o nieokre- 
ślonem znaczeniu, który po chwili ustąpił konwulsyj- 
nemu skurczowi. | 

— „Jakżebym nie rozumiał! odrzekł powoli, dy- 
sząc; zdawało się że te słowa zostały mu wydarte 
przez jakąś nadnaturalną siłę, | | o 

— Pociąśnąłem sznur od świzdawki, gdyż zau- 
ważyłem że pielgrzymi na pokładzie wydobyli strzel- 
by, a wyraz ich twarzy świadczył iż cieszą się z góry 
jakimś dobrym kawałem. Niespodziany gwizd wywo- 
łał poruszenie haniebnej trwogi w zbitej masie ciał. 

— „Cicho, cicho! Pan ich wszystkich odstraszy! 
krzyknął ktoś z pokładu strapionym głosem. Ciągną- 
łem za sznurek raz po raz. Rozsypywali się i biegł, 
skakali, pełzali, przechylali się, starając się ujść 
przed lotną grozą tego dźwięku. Trzech czerwonych 
drabów rozpłaszczyło się twarzą w dół na brzegu, jak 
zastrzeleni na miejscu. Tylko barbarzyńska i wspa- 
niała kobieta nie drśnęła nawet i wyciągała za nami 
tragicznym ruchem nagie ramiona nad ponurą, iskrzą- 
cą się rzeką. 4 ! | 

— A potem tamta głupia czereda na dolnym po- 
kładzie rozpoczęła swą miłą zabawę, i dym nie pozwo- 
lił mi już nic dojrzeć. A 


— Brunatny nurt płynął wartko z głębi ciemno- 


Ści, niosąc nas w dół ku morzu dwa razy szybciej niż 
przedtem w górę rzeki; a życie Kurtza biegło też szyb- 
ko, odpływając i odpływając z jego serca ku morzu 
nieubłaganego czasu. Dyrektor był bardzo spokojny; 
nie miał już teraz powodu do istotnych obaw i ogarniał 
nas obu przenikliwem, zadowolonem spojrzeniem: 
cała „historja' skończyła się tak pomyślnie, jak tylko 
można było sobie życzyć. Widziałem że zbliża się 
czas, kiedy z paczki zwolenników „niezdrowej meto- 
dy' zostanę sam jeden. Pielśrzymi spoglądali na 
mnie niechętnie. Zostałem już, że tak powiem, zaliczo- 
ny w poczet nieboszczyków. To dziwne jak się łatwo 
zgodziłem na to nieprzewidziane wspólnictwo, na wy- 
bór między koszmarami, narzucony mi w mrocznej 
krainie nachodzonej przez owe nędzne i chciwe widma. 


— A Kurtz rozprawiał. Jakiż on miał głos! jaki 
głos! Dźwięczny, głęboki, aż do ostatniej chwili. Ten 
głos przeżył jego siły aby skryć we wspaniałych fał- 
dach wymowy jałowy mrok jego serca. Och, jak ten 
człowiek walczył, jak walczył! Pustkę jego zmęczo- 
nego mózgu nawiedzały teraz mgliste obrazy — obra- 
zy bogactwa i sławy, kręcące się służalczo wokoło nie- 
wyczerpanego daru szlachetnej i wzniosłej wymowy. 
Moja narzeczona, moja stacja, moja karjera, moje po- 
mysły — na te wszystkie tematy wypowiadał od czasu 
do czasu różne wzniosłe myśli. Cień dawnego Kurtza 
nawiedzał płytkieso pozera, którego losem był grób 
w pierwotnym czarnoziemie. Lecz zarówno szatańska 
miłość, jak zaziemska nienawiść Kurtza do tajemnic 
które przeniknął, walczyły o posiadanie tej duszy na- 
syconej pierwotnemi wzruszeniami, goniącej za kłam- 
liwą chwałą, fałszywemi zaszczytami, za wszelkim po- 
zorem powodzenia i potęgi. 

— Czasami był dziecinny aż do śmieszności. Pra- 
ónął aby królowie go spotykali po stacjach, gdy bę- 
dzie wracał z jakiegoś upiornego Nigdzie po dokona- 
niu wielkich rzeczy. | 

— „Trzeba pokazać że się ma w sobie coś, co 
może innym przynieść korzyść, a wówczas spotyka 
człowieka bezgraniczne uznanie , mawiał. „Oczywi- 
ście należy zawsze zwracać uwagę na pobudki — słu- 
szne pobudki — zawsze . | AE 


— Długie wodne przestrzenie pomiędzy kola- 
nami rzeki, identycznie do siebie podobne, monotonne 
zakręty nie wyróżniające się niczem, przesuwały się 
obok parowca, zarośnięte gąszczem stuletnich drzew, 
patrzących cierpliwie wślad za tym umorusanym sa- 
dzą fragmentem innego Świata, zwiastunem zmian, 
podboju, handlu, rzezi, błogosławieństw. Patrzyłem. 
naprzód, kierując statkiem. i 

— „Niech pan zamknie okiennicę , rzekł kiedyś: 
Kurtz znienacka; „nie mogę znieść tego widoku. 
Usłuchałem go. Zapadło milczenie. „Och, dobiorę ci 
się jeszcze do trzew!' krzyknął ku niewidzialnej pusz- 
czy. 

i — Statek się rozbił — jak tego oczekiwałem — 
i dla jego naprawy musieliśmy się zatrzymać u przy- 
lądka jakiejś wysepki. Dopiero ta zwłoka zachwiała 
po raz pierwszy ufnością Kurtza. Pewnego rana wrę- 
czył mi pakiet papierów i fotografję — wszystko ra- 
zem związane sznurowadłem. | 

— „Niech pan to dla mnie zachowa“ — rzekł. 
„Ten szkodliwy bałwan (miał na myśli dyrektora) go- 
tów szperać w moich kufrach, kiedy nie patrzę . 

— Widziałem go znów popołudniu. Leżał na- 

wznak z zamkniętemi oczami; cofnąłem się pocichu, 
ale usłyszałem jak mruczał: ŻE, 
— „Żyjcie sprawiedliwie, umierajcie... umieraj- 
cie... ZY, 
—  Nadstawiłem ucha. Nic już nie usłyszałem. 
Czy powtarzał przez sen jakąś mowę? a może frag- 
ment zdania z dziennikarskiego artykułu? Pisywał 
dawniej do gazet i znów miał zamiar to robić dla roz- 
powszechniania swoich idei. „To mój obowiązek.“ 


— Ten człowiek tkwił w nieprzeniknionym mro- 
ku. Patrzyłem na niego jak się patrzy w dół na kogoś 
kto leży na dnie przepaści, gdzie. słońce nigdy nie 
świeci. Ale nie mogłem mu dużo czasu poświęcać, bo 
pomagałem maszyniście przy rozbieraniu cieknących 
cylindrów, przy wyprostowywaniu zgięteśo korbowo- 
du i innych tym podobnych sprawach. Żyłem w pie- 
kielnym rozgardjaszu wśród rdzy, opiłek, naśrubków, 
sworzniów, kluczów naśrubkowych, młotków, wierta- 
rek — rzeczy których nienawidzę, ponieważ nie umiem . 
sobie z niemi poradzić. Zajmowałem się naszą małą 
kuźnią — mieliśmy ją na szczęście na statku; praco- 
wałem ciężko wśród nędzneśo śmietniska — chyba że 
miałem za silne dreszcze by się utrzymać na nogach. 

— Pewnego wieczoru, gdy wszedłem do Kurtza 
ze świecą, przestraszyłem się, słysząc że mówi tro- 
chę drżącym głosem: | | 
| — „Leżę tu w ciemności i czekam na śmierć.“ 

- — Światło znajdowało się o stopę od jego oczu. 
Zmusiłem się do szeptu. „Ale cóż znowu!” i stałem nad 
nim jak wrośnięty w ziemię. e TEE EON 

. — Czegoś zbliżonego do zmiany, która zaszła 
w jego rysach, nigdy przedtem nie widziałem i mam. 
nadzieję już nigdy nie ujrzeć. Och, nie czułem żadne- 
go wzruszenia. Ale byłem wprost urzeczony. Zdawało 
mi się że zdarto z jego twarzy zasłonę. Dostrześłem 
na tem obliczu z kości słoniowej wyraz ponurej pychy, 
bezlitosnej siły, przeraźliwego strachu — głębokiej 
i beznadziejnej rozpaczy. Czyżby przez tę ostatnią 
chwilę zupełnej samowiedzy przeżył na nowo swe 
życie ze wszystkiemi szczegółami praśnień, pokus, 
poddania się? Wykrzyknął szeptem — zapewne na 
widok jakiegoś obrazu, jakiegoś widziadła — wy- 
krzyknął po dwakroć szeptem, który nie był głośniej- 
szy od tchnienia — i | 

"— „Ohyda! Ohyda!“ 
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